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W sprawie książki na wieś. 


Związek Podhalan ma nowy powód do dumy. 


Czytelnicy „Gazety Podhalańskiej" przypominają 
sobie zapewne uchwałę Zjazdu Podhalan w Bu- 
kowinie domagającą się od Sejmu uchwalenia 
ustawy o bibliotekach publicznych, nakładającej 
obowiązek na związki komunalne założenia i ulrzy- 
mywania bsbljotek publicznych i wykładania na 
cel rokrocznie pewnych kwot zależnie od liczby 
mieszkańców, 

Tę myśl obecnie podjął Rząd Marszałka Pił- 
sudskiego i jak czytamy w dziennikach Minister- 
stwo Wyznań Rel i oświecenia publicznego opra- 
cowało już projekt podobnej ustawy. Projekt ten 
przewiduje biblioteki stałe i ruchome. Wydatek 
na cele biblioteczne ustala projekt na 50 gr. na 
mieszkańca w miejscowościach małych, a w du- 
żych miastach na I zł. Pozwoli taka kwota na ja- 
ką taką akcję bibljoteczną na wsi polskiej. 

Jeśli już o tem mowa należy wspomnieć, że 
akcja Związku Podhalan znalazła na ogół sym: 
patyczny oddźwięk w społeczeństwie Polskiem. 
Odpowiedni artykuł propagandowy umieściła 
prawie że cała polska prasa ludowa wszystkich 
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odcieni politycznych. jedynie wiejski organ Na- 
rodowej Demokracji „Wieniec i Pszczółka*, bo- 
jąc się widocznie Światłej wsi, nie umieścił naszej 
odezwy i znalazł się w towarzystwie Jana Siapińskie- 
goredaktora „Przyjaciela Ludu“, który znów bał się 
w odpowiedziach redakcji, że biblioteki wirącą 
lud w niewolę klerykalną. Również Kongres 
oświatowy w Warszawie bał się podobnej usta- 
wy, boby ta rzekomo zabiła inicjatywę społeczną 
w sprawach bibljotecznych. Uirącił tam nasz 
wniesek ks. Ludwiczak, dyrektor Towarzystwa 
Czytelni Ludowych w Poznaniu. Obawa ta byla 
niesiuszną, gdyż nasz projekt przewidywał ochro- 
nę istniejących organizacyj i bibliotek już istnieją” 
cych. Organizacje te bowiem mogłyby admini- 
strować tak funduszami bibliotecznemi jakoteż 
i ssmemi bibliotekami. 

Jak zaś nędznie wygląda ta inicjatywa społecz- 
na w Wielkopolsce, miałem się sposobność 
osobiście przekonać tak na miejscu jakoteż ze 
sprawozdań tego towarzystwa. 

Praca w tym Towarzystwie wre tylko na Gór: 
nym Śląsku, ale tam właśnie pracują pieniądze 
komunalne. Natomiast Towarzystwo Szkoły Lu- 
dowej zajęło wobec projektu życzliwe stano- 
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JAN TALIKOWSKI 


LEKARZ OKRĘGOWY 
W JABŁONCE na Orawie - przyjmuje w Domu Ludowym. 


wisko. Chociaż publicznej enuncjacii nie ogłosiło. 
Taksamo miała się rzecz ze Związkiem Młodzie- 
ży Miejskiej w Warszawie. 

Najatktywniejsze stanowisko zajęło stronnictwo 
_ katolicko Ludowe, które w uchwale Rady Naczeł- 
nej zażądało od kiubu poselskiegu poruszenia 
tej sprawy na formu sejmu. 

Pozatem uzyskałem od szeregu działaczy spo= 
łecznych na terenie całej Rzeczypospolitej listy 
wiłające naszą inicjatywę. 

Rzeczą nowych ciał ustawodawczych będzie, 
by tak ważny projekt dla kultury szerokich mas 
społeczeństwa stał się możliwie prędko ustawą 
i wszedł w życie. Przysztym posłom podhalań- 
skim sprawę łę kładę na serce 
Dr. Stanistaw Kipta 


Deklaracja Bopartyjnogo Bloku Wspó 
pracy z Rządem Marszałka Pitsndskiego. 


Idziemy do obecnych wyborów z hasłem, by 
to przeklięte zto, które trawi!to tak jeszcze nie- 
dawno nasze Państwe, nie mogio nigdy powró - 
cić. Chcemy zabezpieczyć naszą Ojczyznę od 
tego, Dy nixe me mógł i nie śmiał powrócić do 
tych zbutwiałych kart naszej historji. 

Gdy dzisiejszy premjer rządu Marszaiek Pił- 
sudski, w zaraniu naszej niepodległości spieszył 
ze zwołaniem przedstawicielstwa narodu, jakiemiż 
nadziejsmi biły wtedy serca polskie. czegoż nie 
oczekiwały od Sejmu ? 

Minęło siedm łat i nadzieje wygasły doszczętnie, 
by ca ich popiotach wyrosło zrazu rozczarowa- 
nie i zawód a potem powszechne i ogółne po- 
tępienie. Padł na nasze sejmy wyrox spałeczeń- 
stwa zgodcy i najsprawiedliwszy. 

Miały sejmy nasze dła nowopowstałego Państwa 
położyć podwaliny dla jego praw i ustroju. Po 
długich latach swarów uchwalono Konstytucję, 
której nikt nie ma dziś odwagi bronić, o której 
gruntowną i spieszną poprawę upomina się instynkt 
powszechny 

Miały być nasze dotychczasowe sejmy stróżem 
praw, a więc przedewszystkiem tej powszechnie 
uznanej zasady, że nie wolno ciałom prawoadaw- 
czym, pod grozą zniszczenia siły Państwa, sięgać 
po władzę wykonawczą. Sejmy nasze tę podsta: 
wową zasadę systematycznie gwałciły do maja 
1926 roku, deptały praworządność każdego dnia 
i każdej godziny. Resorty życia państwowego za- 
mieriały się na podwórka coraz to innych stron- 
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nictw. W całym kraju jak długi i szeroki, zarówno 
w biurach ministrów, jak i najniższych urzędni- 
ków, szalała zaraza ingerencji prezesów klubów 
posłów, prowincjonalnych dygnitarzy partyjnych, 
pospolitych agitatorów. Młoda i niedość silna i 
zwarta machina państwowa stała się żerowiskiem 
najsprzeczniejszych wpływów i protekcji, które 
decydowały o wykonaniu czy peniechaniu ustaw 
o rozporządzeniach į mianowaniach. 

Sejmy nasze obalały raz po raz z lekkomyślną 
pochopnością gabinety, nie zdając sobie sprawy, 
co dalej będzie. Tolerowały te tylko gabinety, 
które płaciły partjam kosztem Państwa haracze 
w postaci takich czy innych koncesyj 

Źródłem tego zła było rozszalałe partyjnictwo. 
Ono podyktowało naprzód bezsensowną zasadę 
suwerenności pierwszego sejmu, ono potem wła- 
dzę wykonawczą zepchnęło w przepaść bezsil- 
ności. Przez chorobliwą zawiść do Tego, który 
stał na czele Państwa i dźwigał brzemię odpo- 
wiedzialności, do Naczelnego Wodza, partje ni- 
szczyły wiarę Narodu w jego własne siły, obcym 
wmawiały zasiugi, cudzym bogom biły bałwo- 
chwalcze pokłony, przeciw własnemu Pańsiwu 
intrygowały. 

Wskutek stronniczych animozyj lekceważono 
sobie przez długie lata zagadnienie obrony mło- 
dego Państwa. Wreszcie szał partyjny doprowa- 
dził do hańby gloryfikowania zbrodni zabójstwa 
Pierwszego Prezydenta Rzeczypospoiitej. 

* 
E + 

Pamiętajmy, że te ohydne czasy są przecież 
tak niedawne. 

Partyjnicy, mimo bolesnych doświadczeń, ni- 
czego się nie nauczyli i ze źle ukrywaną zawiścią 
patrzą na obecną poprawę, bo ‚ona mimo nich 
i wbrew im nastąpia. Partyjnicy ci radziby po- 
wrócić do złych zwyczajów z przed półtora roku, 
które „parlamentaryzmem”* bądź też „praworząd- 
nością*” nazywają. 

Nakazem chwili obecnej jest nie dopuścić do 
powrotu tych metod rozprzęgania Państwa. 

Musimy dążyć do tego, by przyszły sejm i se- 
nat wemocniły władzę Prezydenta, dokonały mą- 
drego w zasadach i praktyce rozdziału uprawnień 
władzy wykonawczej i ustawodawczej i poprawiły 
nasz ustrój tak, by gwarantował siłę i sprawność 
w rządzeniu. Bez tego nie będzie można konty. 
ruować tej poprawy siosuaków, którą wszyscy 
dziś naocznie widzą. Bez siły Państwa i rządu 
na nic są wszelkie programy i najpiękniejsze ha 
sła, bo nikt ich wtedy w życie wprowadzić nie 
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zdoła. Bez dobrego ustroju Państwa niema do- 
brobytu ogólnego. Bez dobrobytu — słabi i uza- 
leżnieni, niezdolnymi być musimy do istotnego 
zwalczenia komunizmu i anarchiji. 

Polska dzisiejsza wymaga i pragnie silnego 
rządu, któryby podołał ogromowi zadań, stoją: 
cych przed odbudowanem Państwem. 

Dawna Polska runęła w przepaść upadku z bra- 
ku silnej władzy. Jjeżeii Polska dzisiejsza ma żyć, 
rozwijać się | pełnić swoją misję cywilizacyjną 
musi mieć silny i sprawny rząd. Konstytucyjną 
podstawę dła silnej władzy wykonawczej będzie 
musiał wywalczyć dia Polski nowy sejm. 

Nie wierzymy, by ci, którzy dotychczas psuli 
przez swoje partyjnictwo Konstytucję, mogli pra- 
cę naprawy ustroju państwowego wykonać uczci- 
wie i by nie powrócili do chorobliwych nałogów, 
których przez siedem lat byli niewolnikami. 

Pragniemy, by przyszii posłowie zwrócił szcze- 
gólną uwagę na zagadnienia gospodarcze nasze- 
go młodego Państwa, dążyli do planowego wzmo- 
zenia produkcji krajowej. podniesienia zdolności 
wytwórczej na wszystkich polach pracy polskiej 
i by ten trud godzenia interesów podejmowali 


bez uprzedzeń i animozyj partyjnych. 

Wierzymy, że pracę ię wykonać będą w sła- 
nie o wiele lepiej niż partyjni połltykierzy — 
ludzie związani z pracą samorządową, gospodar- 
czą czy społeczną. Są oni bardziej wrośnięei 
w codzienne życie realne i trafnej rezumieć bę- 
dą jego potrzeby. 

Nie wierzymy, by ci, którzy dotąd w kwestjach 
gospodarczych okazali się bezsiinymi i którzy 
każde realne zagadnienie topili w strenniczych 
swarach sejmowych, potrafili regulować politykę 
gospodarczą Państwa. Chcemy, bys w przyszłym 
sejmie panowało wyższe poczucie państwowe 
i by przyjęto jako obywatelski nakaz, że nie mo- 
żna z konieczności państwowych robić sobie 
broni dla wymuszania od Państwa takich lub 
innych koncesyj. Chcemy wreszcie iego poprostu. 
by weszli do sejmu ludzie o wyższej i czulszej 
wrażliwości etycznej, 

Nie wierzymy, by ten postulat mógł być osią- 
gnięty przez tych, którzy tolerował wśród siebie 
kalumnjatorów zawodowych, płainych agentów 
obcych i typy o niskim moralnym poziomie. 

Nie chcemy powrotu na ławy poselskie wino- 
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FRANCISZEK MAJERCZYK. 


Przypowieść, co nigdy prowdom 
nie było ani nie Dee. 


Kiesi, ale straśnie downó, przyseł hań pod re- 
gle jakisi cłek, co ludzie nazwali go cornoksię- 
żnikem, jedni a drudzy płanetnikiem. Co za je- 
den był, io nik na pewno nie wiedzioł, bo sie 
kozdy boł ku niemu przyblizyć, taki strach seł 
od niego, a on ino watre polił, grzoł sie a zaw- 
se cosikajsi medetowoł. 

Jak sie zaś wto noblizył fajke zakurzyć jakoteż 
zagrzoć, to sie ino przypatrzył na niego. a chłop 
już mioł dość i uciekoł. 

W polanach zaś kajsi pod Kyrpcówkom było 
trzech braci i jako zwycajnie dwoch mondryk 
do Światu, trzeci zaś głuptawy taki niedosolony. 
(Musieli kumotry na sól pozałować, kie go do 
krztu nosili.) 

Straśnie im zimno było, bo ani hubki. ani 
krzesiwa ni mieli, a zima jakosi wcas przed go- 
dami chyciła tak ostro, ze ci trzech w swojej 
chałupie pod Kyrpcówkom glewieli, az użźreli, 
ze pod reglami wtosi kajsi poli, bo dym okrute- 


cny sed. Nostarsy brat Stasek, powiado do braci: 
Wiecie co? Jo idem hań, wezne stare gorcysko 
o jednym uchu, to wairy przyniese i bee nom 
cieplej. Drugi brat Wojiek na to: no dyć idż ino 
uwazuj. bo wtoz wie, cyto jakie boginki polom. 
E — niek ta bee, fio fce, to ognia przyniesie 
i poseł. 

Przychodzi pod regle i patrzy, a iam cłek na 
corno ubrany siedzi przy watrze i myśli, ale Bóg 
wie o cym. Nareście poźroł na chiopa, co z gor- 
kem stot niedaleko przypatrzył sie ostro i pyto 
sie ; coś za jeden? Czego chcesz ? Stasek drgnon, 
ale śmiało powiado. Edyć, kiebyście tacy dobrzy 
byli, cobyście mi ognia dali do gorka, bo nom 
straśnie zimno. 

Jak mi opowies cosi takiego, co ci powiem, ze 
to nieprowda i nigdy prowdom nie bedzie, to 
bierz ognia kielo fces, ale jak nic n'e umies, to 
ci na plecach na dwa palce wysokcści skóry na 
krzis wyłupie, a ognia nie dom. Pomedetował 
Stasek, ałe nic nimóg wymyśleć a cornoksiężnik 
bez śpasu skóre na plecach wyłupił, a Siasek bez 
watry ale za to z krzizem poseł do domu. Stra- 
śnie ten krzis beł cienki, bo go dopiekoł, ale 
Stasek sie zawzion, bo jak przyseł do domu tak 
zodnemu bratu nic nie pedzioł ino telo ze gor- 
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wajców niesławy poprzednich sejmów, upiorów 
Polski przedrozbiorowej, które Państwo nasze 
tak niedawno jeszcze na krawędź przepaści 
wpychały. Rząd Marszałka Piłsudskiego dokonał 
w ciągu 10-tu miesięcy olbrzymiej pracy, której 
dodatnie wyńiki widzi i odczuwa każdy obywatel. 

Fakt ten musi wzbudzić więcej wiary i zaufania 
wśród szerokich warstw społeczeństwa, niż czcze 
rezonerskie czy demagogiczne programy partyjne. 
Szumaych dekiaracyj programowych złożono 
w naszych sejtmach setki. Tyle były one warte 
co mierzwa słomy. 

Praca dokonana przez rząd Marszałka Piłsud- 
skiego przekonuje nas, że odnaleziono właściwą 
drogę, wiodącą do potęgi Państwa i pomyślno* 
ści jego obywateli. Nie chcemy z tego gościńca 
schodzić na stare manowce i irzęsawiska. Chce- 
my, by dla kstdego dzisiaj widoczna poprawa 
stosunków nie była przemijającym epizodem 
w dziejach Potski wyzwolonej, lecz początkiem 
długiego t świetnego okresu wszechstronnego 
rozwoju Sił i zasobów Państwa i jego warstw 
najszerszych. 

Dłatego uważamy, ze współpraca z rządem 


nek han zosiawił, a Ty Wojtek idź to ty pewnie 
ognia dostanies. Wojtek sie migem żebroł i po- 
lecioł, bo ta wse wartki beł, a Stasek ze myśli : 
dze, idź, cybyś la i ty krzyża nie dostoł. 

Zachodzi Wojtek, patrzy — uwidzioł i usłysoł 
to samo pytanie co i jego bral Doeźroł nawet 
| gornek stary niedaleko watry. 

Wojtek tyz nic nie wiedzioł opowiedzieć, tak 
dost znowu krzis na placy i poseł wdóm. Kie 
włoz do izby, poźroł na Staska. a Stasek na niego 
i zrozumień sie doimeniu, 

Nomłodsy Maciek, ten niedosołony, słazi z pie- 
ca i pyto sie? Ze cos to takiego? co wos dwok 
chodziło 1 ani kapki watry zoden nie przyniós ° 
ate kie jo pude, to choćby djaboł na djable jeż- 
dził, to watty przyniese ! Ozpajedzony na braci 
wylecioł w strone regli. 

Stasek za$ i Wojtek roześmieli się do siebie, 
mówiąc ; makze ta i ón swój krziś dostanie, bo 
kiemy nic nie poradriił. to cos taki głuptok po- 
trafi. Maciek zaś doseł do cornoksłtężnika i zdzi- 
wit się ze jego bracia nie złapili za garło takom 
werede, i nie dali po kufie, a potem nabrać gło- 
wai do gorxa i du domu. A kiedy Maciek ustiy- 
sot pytanie o tej godce. to se pomyśloł. 

jak ci ino pore słów powiem ta zaroz nie 


Nr. 5 


Marszałka Piłsudskisgo, jest dziś dla każdego 
obywatela nakazem obowiązku  pairjotycznego 
i mądrością stanu, Dlatego pragniemy, by w no- 
wym sejmie i senacie znależli się ci, których łą- 
czy troską o siłę Państwa i którzy chcą rządowi 
Marszałka Piłsudskiego dać oparcie i pomoc 
w jego pracach. — Podpisy : 

EE E Dama |, mf 
Doświadczenia z nawozami sztuczneńi 
przeprowadzone w roku 1927 staraniem 
Okręgowego Tow. Roln. w Nowym Targu. 


Ciąg dalszy. 


Doświadczenie z trzema pewtórzeniami. 
t. polko bez nawozów 


2. „ nawóz azotowy i potasowy 
3. „ tomasówkś polasowy i azotowy nawóz 
4. „ superfosiat, 3 


Murzasichia Chowaniec józef „Bulczyk” o%ies 
w borcokuw. "Bukowina: Kuchta Szymon Nr. d. 224 
owies na Gałówkach, Murzasichla Kalata Franci- 
szek Nr. d. 7 owies w borcoku. Poronin: Ma- 
jerczyk Michał Nr. d. 47, owies pod grapą. Ko- 
ścieliska; Bukowski Stanisław owies nad kużnią. 


uwierzis i watry dostane a krżizów na pleczk 
nosić nie beem. — Pomyśloł na kwile siod ku 
wsze i zacon; „Mojemu ojca beto pieńóście 
roków, a me żaś trzydzieści i ociec sie żynić 
mioł a jo mif zab fta wł$ela wcioł cosi kajsi przy- 
ryktować ; wzionek miare płótna i nasyłek z tego 
cosi z jeden dwaścia worków, siod na konia 
i pojechołek do miasta, nakupić co sie do. Jadem, 
ujechołek już dość godnie, i przejezdzoiek koło 
takich starych dziurawych wierbów, zapochły mi 
piecone kuropatwy. Patrze, a iu jedna wystawio 
łeb z dziury I patrzy na mnie. jo hip na ziem, 
wystyrmołek sie na wierbe, ale kuropatwa sie 
skryła, prógujem kłaść renke do dziury, ni mogę — 
pchom głowę i wlazła. Kiedy jek wloz tam, jakek 
zacon jeść te piecone kuropatwy, tak jek się telo 
najod, cok wyleżć nijako ni mógł, Co tu teroz 
robić ? Połeciołek ku wsi, co kajsi niedaleko była, 
spotkołek gazde i piyknie pytom, coby mi pozy- 
cył siekiery wyrąbać sie, bo ni moge wyjść na 
Świat. Gazda jakisi fajny cłek daje mi siekiere 
a godo mi; maści, ino uwazuj, bo siekierze już 
dziś tyźnie wystały i mo sie fnet osiekierzyć. 
Połeciołek co tchu, wyromboł sie i wie, jak roz 
siekiera sie osiekierzyła. Było tych siekierconi 
cosi $tyrnoście, jo to pozbieroł do worków sind 
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Kościeliska Szczepaniak Stanisław owies na brzyzku 
Zubsuche „Ząb* Nagląk Maciej owies w ubocy. 
Biaty Dunajec Marduła józef 106 owies na groniu. 
Biały Dunajec Buła Józef owies na gieniu. Mur- 
zasichie Chowaniec Józef ziemalski za potokiem, 
Biały Dunajec Para Franciszek ziemniaki na gro- 
ału, Poronin : Majerczyk Michał ziemniaki pod 
Qrapą. Kościeliska Szczepaniak Stanisław ziemniaki 
aa brzyzku, Bukowina Kuchta Szymon ziemniaki 
iu potoku, Chowaniec Wojciech na za potoczu. Mu- 
szasichle : Kalota Francicszek ziemniaki na równi 
Kościeliska Bukowski Jan „Tyrała* nad domem 
Biały Dunajec : Galica jan łąka na Tatarach. Ko- 
ścieliska Szczepaniak Stanisław łąka nad domem 
Zubsuche: Naglak Józef 488 łąka na pustkach 
Nagiak Maciej len w ubocy. Bartol Bartłomiej. 
Zubsuche ziemniaki za potokiem, 

C. Trzy doświsdozenia naukowe z fosfory tami kra- 
jowemi na łąkach, poletka po 50 m! 4 krotne 
powtórzenie, 6 gatunków nawozów sztucz. 

Nowy Targ: Piebańska łąka na Czerwonem 
nłżnem, Krościenko : Ćwiertniewicz Jan, pod Czer- 
tezikiem, Maniowy: Dudziński Wi.. na siawisku. 

D. Doświadczenia pokazowe z saleirą chilijską na 
poletkach 50 m*: 
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Gronków : Leśnicki Wojciech, Skoczowski Ed. 
Nowy Targ: Krauzowicz józef, Gołębiowski Wła- 
dysław, Czubernat Jędrzej, Apostoł Wincenty. So- 
kołowski Bog., Sokołowski Włodz., Klocek Zofja, 
Sowińska Zofja, Ogród Seminarjalny, Ogród Gim- 
nazjalny, Białka : Lach Ludwik, Apolonja Kliku- 
szowian, Cyburt Antoni, Krościenko ; Cięciel Jan, 
Cięciet Józef, Ćwiertniewica Tadeusz, Giuc jan, 
Plewa jan, Tyka Stanisław, Ołuszkiewicz Piotr, 
Broczkowski Jan, Brzezińska Anna, Chochołów : 
Rajski Franciszek, Bańska: Jarząbek Bartłomiej, 
Jarząbsk Jakób, Migiei Jędrzej, Ślimak Franciszek, 
Zaskale: Mrowca Wojciech, Mrowca Marja, Ol- 
szówka: Gackowa Marja, Ochotnica : Giełczyń- 
ska Marja, Chrobak Jan, Kiczeński Wojciech, 
Ponice: Niżnikówna Wikiorja, Stare Bystre : 
Szczypta Józef. 

E. Doświadczenia pod ozime, poletka 100 m°. 

1) pol. bez nawozów, 

2) sól potasowa, azotniak, superfusłat, 


3) . » TĘ » 
4) bez nawozów 
5) — azotniak, superiosiat, 


6) sól potasowa, azotniak, — 


I 


na kónia i jade do gazdy, straśnie mu dziynkujem 
ze taki lulościwy, a ten sie śmieje i pyto się jako 
to jade ? Jo sie obzierom |! patrze, a mój kóń 
ino na przednik nogach jedzie, a dwie zadnie 
przy wierbie ostały. A to wej zabocyłek pietno- 
ste siekiercontko sjonć z wierby a kie zaceno 
sie ciskać jak mokre ciele, tak spadło z wierby 
i ozcieno konia na pół kiek odjezdzoł i odcieno 
koniowi zadek, a jo na przodku pojechoł. Jakos 
tu dalej jechać? zawróciłek kónia ku wierbie, 
łap siekiercontko, ucion kawoł suchego konara 
wierbowego, zakrzesoł do śŚpica oba końce, 
konia zbiył obuche pojechoł dalej. 

Cornokśiężnik zaś co usłysoł, to ino głowom 
kiwoł a dokfalował, „to wszystko możliwe, te 
mogło być", a uwazowoł coby nie pedzieć, ze to 
nie prawda, boby musioł waty dać i to jesce 
gluptokowi, bo jako cornoksięznik to musioł o tem 
wiedzieć. 

Maciek sie nimóg końca docekać, kiedy mu 
zaprzecy, ale godoł dalej, bo miarkowoł, że cor- 
noksięznik mo ochote i jego z krzizem posłać 
do domu. | opowiado „jako na zbitym koniu 
jedzie dalej, a wierzbowy kónor puścił w koniu 
korzenie i wierzba zacena róść, i wyrósł jeden 
konor jak zachycieł mnie za serdok na plecak 


i zacon róść, to teli urósł, cok głowom  dostoł 
do nieba. Za kwilecke chyciyłek sie nieba rękom 
i zaźrołek, co tyzta w niebie robiom i jsko tam 
gazdujom. Patrze, a iu Świenty Pieter i Paweł 
młócom grech, a Matka Bosko cudzi na recicy. 
Podeselek ku nim pokwolił Pana Boga, pieknie 
ładnie mi odpedzieli i pytajom sie, pocojek tyz 
tu prziseł zawcasu? a jo im powiadom, zeby jo 
wcioł dostać tych łupin z grochowin, coby z tego 
powrósło ukręcić, bo jo sie wcem wrócić nazod 
pod hole, bo sie ociec zyni, a jo wcem być na 
weselu i zatońcyć se,bo to przecie na rodzonego 
ojca weselu“. 

„Dali mi tych łupin, a jo kie okręcił z przy- 
gaśnia grochowin powrósło, zadziergnon jeden 
koniec na niebo i zacon sie po nim spuscać na 
ziem. Powrósło sie skońcyło, patrze na dół, e 
psiokość, jesce daleko, a tu nima pecym jechać, 
ale sa myśle; zedyć to co w górze to juz nie 
potrzebno, urwołek powrósło z góry nadstawił 
na dół i znowu jadę dalej, az sie skońcyło zno- 
wu, inok se pomysloł, ze juz i ziem nie musi 
być daleko, skocyłek, aiek kicnon do słowu het 
po głowe w błoto, a ponad mnie woda. Znowu 
bieda co tu robić ? Poleciołek po okolicy sukać, 
coby mi wto pozycył putnie i wycorpać sie ztego 


s _ „GAZETA PODHALANSKA* 


Czarny Dunajec: Ciszek Jan, żyto, Sieniawa : 
Żądło Franciszek, żyto, Ludźmierz: Fit Jan, żyto, 
Chabówka: Repelowa M. żyto, Podczerwone: 
Olszewski M., żyto, Białka: Lach Ludwik, żyto 
Szaflary : Majewski |, żyto, Krościenko : Cięciel 
Jan, pszenica. 

Doświadczenia pokazowe pod oziimę z super- 
fostatem na poletka 160 m? 

1) bez nawozów, 
*superfosfat 

Krempachy : Słowik Karol, żyto, Podczerwone: 
Kowilczyk Stanisław, żyto, Czarny Dunajec; 
Pieczofowski T., żyto, Sieniawa Antolak, St. żyto 

Jak przedstawiają się wyniki podam w następ- 
nym arty kufe. hi: Czubernat 


Listy. 
BUKOWINA w styczniu 1928 r. 
Szanowna Redakcjo 

W dailu 11. grudnia 1927. r. odbyło się Wal- 
na zabranie tutejszego Ogniska Związku Pod- 
halan, na które zgromadzili sią prawie wszyscy 
ezlonkowie. Po odczytaniu protokułu z ostatnie- 
go zabrania, oraz sprawozdaniu kasowem, ze- 


| 


stawu. Nalbzek jaklegosi krzesnego ojca, ten mi 
putnie dał i tak mi powiado ; słuchojze chłopce, 
widza, ze ci nie żle z ocu patrzi, ino ne turonia 
wyglondos, to uwazuj cobyś do wody nie wpod, 
cobyś sie nia utopił, bo cie skoda. Noi dobrzs 
nie bare, zasonek cyrpać, nosić wode i wycyrpo- 
lek sie, ale cos kiejek jesce w biocie po same usi. 

t'atrze leci zajonc. wołom na niego. Kumie | 
pódż tyz to haw, podlecioł ku mnie, a jo zno: 
wu, obróć sie zadke : kie sie obrócił jak lapie 
Za ogon i okręciłek tem ogon cosi ze trzi razy 
koto ręki i wołom: teroz uciekoj | A zajonc kie 
skocył, tak mnie odrazu wyrwoł z tego błota. 

Posełek daiej taki dobłocuny, a słonecko juz 
jak dopiykało i to błoto przysychało na mnie, 
ale nie długo, bo sie zaceno chmurać i dysc 
przychodził, a jo sie ni mioł kany skryć. NareŚcie 
wypatrzołek ze han jakisi duży chłop, w dlugiej 
cornej cuze i w takim jak cebrzyk wielgim ka- 
pelusie pos Świnie, duze i wienkse ma'e i Średnie, 
a ten chłoo to musioł być wielgi i dobry śŚwi- 
niorz, bo se ino chodził za nim a pogwizdowoł, 
a te Świnie juz go tak słuchały jak owce juba- 
som, jo przichodze ku niemu i straśnie piyknie 
pytom, coby mnie skrył pod kapelus, ale on sie 
mic n'e obezwoł,a tu dysc na dobre leje. Łapiy- 
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brani przystąpili do wyborn nowego zarządu. De 
Zarządu weszli wsżyscy ozłonkowie bylego Zu 
rtądu wybrani jednogłośnie przez wszystkich 
członków a to P. Franciszek Cwiżewicz kie- 
rownik tutejszej szkoły jako prezes, P. Stani- 
sław Kuchta zastępca prezesa, p. Stanisław 
Kuruez sekretarz, p. Antoni Obowaniec skarb 
nik i p. Franciszek Budz jako członek Zarzadu. 
Po ukonstytuowaniu wię Zarząda zabral glos p. 
Franciszek Cwiżewicz jako prezes i zdał spra- 
wozdanie z dotychczasowej działalności Zarządu, 
dziękując zarazem za zaufanie a prosząc 0 ener- 
gibzną wpółpracę wszystkich członków W spra- 
wozdania swem zaznaczył pan prezes dosyć 
wysoki poziom organizacyjny tutejszej wsi 
popierając swoje wywody cyframi, niektóre 
z nieh pozwolę sobie tutaj przytoczyć. Otóż na 
terenie tutejszej wioski istnieje osiem towarzystw 
kulturaino oświatowych 4 miarowicio: Kólko 
Rolnicze, Tow. Teatru i Chóru Włościańskiego 
Kasa Stefczyka, Straż Pożarna, Ognisko 
Zwiącku Podbalan, Towarzystwo Domu Ludo: 
wego, Btrzeiec, Towarzystwo Przyjactól Buko- 
winy. 

zzz — n i 
łek za cuche świniorza i wystyrmołek sie mu na 
kark pod kapeius, on ani nie obocył, ba se dalej 
chodzi a gwizdze. 

Kis juz dysc przestoł loć jo śloz ze świniorza 
i wciołek się przipatrzyć i podziękować temu do- 
bremu Świuiorzowi, uoi przeprosić gu, zek gu, 
tak strzśnie dobłocił po usach. Patrze wio tyz 
to taki fajny, a to wej był was ociec, co świnio- 
rzem był, Cornokstężnik za cały cos na syćko 
przykwalowoł, ze to prowda, aie kie mu Maciek 
powiedzioł, ze jego aciec Świniorzem był i do 
błocił go, tego już nimóg ścierpieć, ba hipnoa 
na nogi, kie doł Maćkowi w nure a godo: Nie 
prowda, ty ziwanie, bo mój ociec nigdy świnio- 
rzem nie był ani świń nie poseł, ty niezdaro nie- 
dosołonu i zacon za Maćkem głown'ami ciskać 
bo Maciek nie cekoł kiedy drugiroz w nure du 
stante, ba tapit gornek i głownie co plantein'k 
ciskoł za nim, pozbieroł da gorka i co tchu po- 
lecioł do domu, coby się bracio mieli przi cim 
ugrzoć Bez dróge se myśloł, pokuzowoł fa'ke 
a do subie godeł półgłosem. Dobre ty:to nu 
przysło na pamięć o tym śŚwóniorzu, boby i io 
był dostoł krzis, a tak przy watcze w chałupie 
to sie i moskolioek upiece, a dwa krzize w dóma 
to wystarcy. 
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Do wszystkich tych organizacyj należą pra- 
wie jedni i ci sami ludzie, dlatego też praca 
poszczególnych organisacyj nie wypada bardzo 
intenzywnie i imponująco jako osobnych jedno- 
stek, natomiast zbiorowo wygląda dosyć oka- 
zale. I tak Kółko Rolnicze, co prawda założone 
przed wojną kóre w czasie wojny upadle zupełnie, 
dzięki reorganisaeji «nów się ożywiło a prze 
dewszystkiem majątek tegoż 'z08tał uratowany, 
dom  podmurewany, na nowo podniesiony 
9 dwie ściańy i pokryty. Została założona 
Kasa Stefczyka, która dzisiaj liazy już około 
trzystu członków, a która dzięki ruchliwej pra- 
ey umożliwiła niejednym e ezłonkow pobudo- 
wanie wię, dokupienie gruntu, a także możność 
zacitenia gruntu nawozami sztucznemi Serdecz- 
ne podziękowanie złożone Członkom Teatru 
i Chóru Włość. za ich bezinteresowną pracę 
przy przedstawianiu sztuk luduwych, dzięki któ- 
rym nieraz Bukowianie skorzystali a miłej 
i godziwej rozrywki; sztuk wystawionych było 
około 80, a przeszło 40 przedstawień. 

Towarzystwo Domu Ludowego dzięki szczę- 
ślilwym pomysłom pana prezesa rozporządza 
już dzisiaj majątkiem około 20.0860 zł. w czem 
sią mieści 8 morgów gruatu oraz materjał bu: 
dowlany. Co do Straży Pożarnej, to ta narazie 
śpi, w czem winę ponosi Zwierzchność gminy, 
która pomimo rozporządzenia nie ehce się 
zdobyć na odwagę aby wstawić do budżetu 
odpowiednią kwotę na zakupno rekwizytów 
potrzebnych. Dalej przedstawił pan Prezes 
poczucie obowiązku u niektórych członków 
Związku Strzeleckiego, którzy przynieśli praw- 
dziwą chlubę i Ognisku Podhalańskiemu jako 
członkowie tegoż, zd.bywając na zawodach 
w Krakowie i Nowym Targu nagrody. Serdect- 
ne podziękowanie złożono również Towarzystwu 
Przyjaciół Bukowiny za poparcie usiłowań Ogni: 
ska u_Władz, dzięki któremu to poparciu, usi- 
łowaniu Ogniska zostały załatwione pomyślnie, 
również gorące podziękowanie złożono wArszaw- 
skiemu Ognisku Związku Podhalan za opiekę 
nad Dalevn=ją tuteisrej gmiav i pomce tejże 
w zyskanin subwcurii na dokończenie drogi 
oraz poparcie przy nzyskaniu stałej agencji 
pocztowej, ©> niewatnuliwie duże się przyczyni 
d» rozwoju tutejszej wsi jako lotniska a es jest 
nejsjęk=zą zasługą p. Gałdyna założyciela tu 
talszewo Ogniska, który bezinteresownie dele 
ga-ję przez valy cas jej pobytu w Warszawie 
„gościł, służąc jej zarazem radą i pomocą pro 
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wadząe ją wszędzie osobiście, cząm ckazal wy” 
bitnie, jak brat. Podhalanin uczony i na wyso- 
kim stauowigku, gdy chce, może pomóc swojm 
braciom z Podhala, chociaż prostym chląpom. 
Dalej za takąż opiekę złożono serdaczną podziękę 
p. Radcy Gibusuwi oras p. Fr. Pajerskiemu 
calonkowi Warszawskiego Ogniska. Teraz omó 
wil p. Prezes sprawie bibljoteki, która przedatą- 
wia się jak następuje; Aby sił nie rozpraszać 
i nie rozdrabniać za inicjatywą p Prezesa po- 
wstała komisja wybrana z pomiędzy członków 
wszystkich stowarzyszeń, na czelo której staaął 
sam p Prezos i dzięki Jego -zabiegom zostało 
zebranych przeszło tysiąc tomás, z których 
przeszlo polowa jest mocno i ładnie oprawionych. 
Lwią część tego zebrał sam p. Prezes, reszią 
złożyli członkowie, za co znowu p. Prezes ser- 
deczne imieniem Ogaiska złożył podziękowanie. 
Taka sama podzięka spotkaia członków radjs, 
dzięki których Bukowina jedua z pierwszych na 
Podhala miału radjo, bo już od trzech lat. 
Zachęcajac də dalszej więzej intozywnej pra- 
cy oraz ukrzykiem na cześć Podhalan zakoń - 
czyl p. Prezes swoje sprawozdanie. Okrzykiam 
na cześć uzcigodnego p. Prezesa podziękowali 
zebrani, poczem zabrał glos p. Kuruc sekretarz 
tutejszego Ogniska, a podziękowawszy za zau- 
fanie i ponowny wybór wskazał na niedoma- 
gania dzisiejszej gospodarki gminnej, a apecjal- 
nie nowej rady, która wszelkie zamieszania 
zdążujące do poprawy gospodarczej i kulinral- 
nej naszej wioski jako pochodzące od więcaj 
postępowych jej człunków zrzeszonych w Ogni. 
sku tutejszem, kategorycznie odrzuca i to nie 
raz takie, które są dla niej przysłowionym 
„być aibo nie być* jak n p. ostatnia uchwała 
o odrzuceniu mającej się zaciągnąć pożyczki 
na dokończenie drogi i poprawę starej, której 
stan odstrasza wszystkich letników od przeby- 
wania na Bukowinie. Wskazując na konieczną 
potrzebę ulepszania domów, dróg, umilania 
pobytu letnikom na wsi, ostrzegał przed zbytnią 
pewnością siebie rządzących na razie czynników 
w g:ininie oraz niektórych gospodarzy, którzy 
nie rozumią uni konkurenej: inaych gmin ani 
ograniczenia paszportowego, dzięki któremu 
frekwencja gości bzrdeo «wzrosła ostatniemi 
ezasy, nie turują cię nitzem tej świotuej kuw 
junktury wykorzystać, « może być wapaźao. 
Swiat w miejsce nie stet, kto naprzód nie idzię, 
ten się ccfa,i bywa przez pudążających zdep- 
teny i stratowany. My zdeptani w niewoli dą- 
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liamy się wyprzedziðjinnym narodom, teraz w wol- 
acj Ojczyźnie powinniśmy odrobić wszystko 
be nasz dobrobyt jest Jej dobrobytem, nasze 
bogactwo Jej bogactwem, ałe aby to wszystko 
zrobić, trzeba umieć a aby umieć, trzeba się 
uczyć, a więc dalej korzystać z kursów czy to 
rolniczych, czy mleczarskieh, czy gospodarczo- 
domowych, dopóki pora po temu i nie szukać 
gimnazyj, ale szkół fachowych rzemieślniczych, 
gdzie już po trzech czy czterech latach można 
wyłożone na naukę, pieniądze z powrotem za- 
rabiać i nie czekać aż ojciee umrze i skibkę pola 
da ani też poniewierać się poza oceany po 
różnych Kanadach i Argentynach i robić naj- 
gorsze roboty pod batem obcym, nieraz wrogim 
żywiołowi polskiemu. I gdzie nieraz najdotkli 
wiej daje się odczuwać brak elementarnego 
i fachowego wykształcenia, czego najlepazym 
dowodem list z Kanady naszego kolegi Franka 
Adamczyka. Stwierdzając ze smutkiem że w tym 
roku nikt ani do Rzeżbiarni w Zakopanem ani 
na Kurs gospodarstwa domowego w Poroninie 
ze wsi nie nie zapisał że ledwie kilkanaście 
dziewcząt na kurs koronkarski na miejscu eho- 
dzi, zwrócił sięz gorącym apelem do zebranych, 
aby się nie zaniedbywali, by nie dali sobie 
wydrzeć lepszych stanowisk jakie juź obecnie 
się nadarzają i aby prowadzenie pensjonatów, 
sklepów, jatek, pozostało w góralakieh rękach 
bo przeciwnie, to białe portki znikną z Buko: 
winy, a cel Ogniska o szanowanie stroju, gwary, 
i zwyczajów podhałąńskich pozostanie niezisz- 
eaonym idealem wielkich twórców nowej Gro- 


mady Podhalańskiej. ; D o. n. 
Stanisław Buruc. 
sekretarz Ogn. Zw. Podh na Wołyniu. 


Bożów, w styczniu 1028. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Szanowna Redakcjo | 

Ponieważ mię pobudził list naszej Siostry z Po- 
znańsklego w Nr. 2 Podhalank:, sby dać znak 
życia o Góralach na Wołyniu, byłoby nie 
od rzeczy przecież i nam się ogłosić, bo pewnie 
niema już zakątka, gdzie się znajdują górale, że 
by w lej naszej gazetce się nie ogłosili, bo jest 
przecie tyle porywająca, że choć mam trzy ga- 
zety tygodnki, ale zawsze pierwszą przeglądani, 
a jak przyjdzie do mnie Łojas i Palider albo 
Łukaszczyk, to zaraz sie pyłają : Stasek, mos ta 
Podhalankę ? A teroz Kochani Przyjaciele Pod 
halanie | Pochwolę sie wom, kielo nos tu jest 
góroli na Wołyniu. Otóż na mojej osadzie 8 ro- 
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dzin, zaraz na sąsiedniej to jest w Oszczowie 
O rodzin i na trzeciej osadzie 2 rodziny no i jes- 
ce jedna oddalona od nas 12 kilometrów Hah 
czamy, kany to wiecie i nas jeneroł Galica Jędrek - 
dostol ze swoim synem działki, tylko oni nie- 
gazdują, bo przecie tako siarzia } ludzie ucomż, 
to kaz byta, ale i tak są przecie fajni, bo posłali. 
swoją bratową z kilkoma diobnemi dziećmi, a te- 
raz juz chłopcy jak dęby. Nalezymy syćka do 
jednej Parafji, tlorochowa miasta pow. i jesteś 
my osadzeni od tego miasta o 6 kilometr. zało- 
żone od b. granicy austrjackiej o 15 kilometrów, 
to wiecie jak przyjedziemy do kościoła albo I na 
Kiermas, to sie ciowiekowi zdaje, że je przecie 
inu na Podhalu, a nawet i na swoich esadach 
i gwarzymy se po swojemu. Ohodzić to juz nie 
chodzimy po góralsku bo nom portki i serdoki mo 
łe zjadły w ziemiankach z początku, ale jak Góror: 
jedzie, to go ta zaroz poznos, bo konie fajne i uprząż 
góraiska bo tu rusiny to weżmie portki, 
zwiąże i zarzuci na konie i jedzie. A teraz 
kobiety cyl zony momy z Podhala, a są i tacy. 
co sie to pozynili u Lachów, ale io juz nie to 
co nase, juz ta u nic gazdówka tak nie idzie 
bo kas jak ona pani, choć ta i nase się tyz nosą 
po miejsku, bo sie im spodnice wyzdzierały. Dziec: 
to juz momy po kierdelku, ale wiecie, ze jak 
moja siostra zauważyła, że dziecko nie górola 
po góralsku jej zaśpiewało, bo sie bawią z na: 
szemi razem i my tyz obcujemy razem, jednem 
słowem, że to jest drugie Podhale. Stąd tyz idzie 
rekrut do nasyk pułków sirzel. podhalańskich. 
A teroz wom donosem, ze ubył z pośród na: 
jeden górol śp. jan Basiorka (Rynowiec) z Wito- 
wa liczący lat 33; był to nieskazitelny osadnik. 
Łegjonista z roku 1914 totyz w dniu 12JI zgichli 
sie nasi chłopcy, aby ostatnią posługę oddać nasze 
mu drogiemu koledze; nad grobem wygłosił mowę 
p. Kamaniszyn Kazimierz z Cz. Dunajca Cześc 
pamięci dzielnego Podhalańca | 

A teraz troche o osadnictwie. Otóż już sie 
kioś odzywał z Wołynia, lecz jakby zgubiony 
Osadników wojskowych jest na Kresach do 9 tysię- 
cy rozrzuconych po powiatach ; więc chciałbym 
wam dać obraz trochę o życiu naszem. Otóż 
każdy z nas ma zależnie od gleby od 11 heki 
do 15-tu nadanych przeważnie w roku 19021 
Działki te były strasznie zapuszczone i zryte 
okopami i zwite drutami kolczastemi, pewnie sie, 
nie znajdzie taki, któryby nie kalecał z drutu 
a nawet zony i służba, co może potwierdzić 
Kunda Łajasowa z N. Targu, bo ona tu kulala 
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co ze 2 miestące, bo wlazła na kupe drutu, jak 
szła odemnie, bo szukała domu, bo osadnik mioł 
taki dom, że pe nim chodził, a nie mógł trelić 
do niego; była to zlemianka. Doesteliśmy też 
konie, ale iakie, że każdy osadnik znów od nich 
złapał parchy czyli Świerzb i to kiłka razy wyle. 
czył i znów złapał, aż wreście konie te wyzdy- 
chaty, a my zostali wolni. Niems co, trzeba sie 
zemić i tak sie już pożenili prawie wsżyscy. 
A teraz troche o ludnośt Wołynia. Otóź oni nas 
traktowali jako wojsko, bośniy sie tu  zrodzili 
z wojska, i byli pierwsi, że my tu chwilowo, jak: 
i0 już wiadomo wojsko, a ich agitatorzy podbu- 
„drali, żeby osadników nastraszać, że wtedy a wie - 
dy Kosz maje buty, jakożto Ukraina, toznów, że 
tm a tam już osadnicy pouciekali, a iutaj w ta- 
tach pierwszych po wojnie w naszym pow. mia- 
świe nie było ami sądu, poczty a o teltg:afie 
i telefonte ani mowy, do pociągu najbliżej 20 
km. do Stojanowa, w inne strony 45 1 50: ale 
+o pewnie tylko Horochów byt jednem na całych 
kresach takim. W mieścić tem w Diały dzień trza 
tyło pomału jecnać, ostrożnie, bo inaczej koń 
złamał nogę i tak został; wrony go zjadały i tak 
co kawałek drogą leżały szkielety, jednem słowem, 
ze kto tutaj pierwszy raz przyjechał, to odniósł 
kiepskie wrazenie. Alóć osadnik zołnierz wymę: 
czony po froatach znałazł tutaj spoczynek; jak 
sie jął pracy na działce, to wyglądał jak w pier- 
wszych latach jak cygan, słe zao już dzisiaj pan 
jesi, już zabudowany prawie, posiada konie ładne; 
już i bryczki wchodzą w mode: sad koło domu 
prawie morgowy íi dwumorgowy; magazyny 
z pszenicką i żytem siękają do wiosny aż nadej- 
dzie cena przednowkowa. Aie cóż to zrobiło, 
„moi Podhalanie? Naturalnie organizacja nasza 
osadnicza, którą jest Centralny Związek osadników 
Warszawie, z powiatowemi oddziałami na czele, 
w którym nie brakuje ani jednego osadnika, chy- 
ba zwyrodniałego ; a z tej to organizacji wypły- 
wają inne. U nas jest ich kilka, bo na 300 
osadników wojsk, mamy 20 osad. W każdej 
Kółko rolnicze. Kasa Stefczyka z obrotem 150 


dysięcy. Związek Kółek Rolniczych, Związek 
Strzelecki. Teraz założyliśmy na naszej osadzie 
mieczarnię soółdzieiczą, spółdzielnię handlową 


w Horochowie i w każdej organizacji żywy udział 
biorą Górale. f już teraz u nas myśli inaczej 
m'ejscowa ludność, bo w każdej gmnie zasada 
prawie po 2 radnych i w sejmiku. Masto nie 
do poznania. drogi bite sie budują poobsadzane 
bokami telegr. z licznemi słupami po wszystkich 


drogach porządek europejski. Kolej Stojanów:Łuck 
się buduje, na wiosnę będzie otwarta; jednem 
słowem porządek i poszanowanie wzajemne. już 
nie mówi Rusin że osadnik mu i zemu zafatił. 
Ludność Wołynia jest bardzo łagodna, czują się 
dobrze, jeszcze tyłko brak im szkół i niektórzy 
urzędnicy wprowadzają terment nienawisci do 
Polski, ałe to wszystko stę zmieniało prawie, po 
objęciu rządów przez Marszałka Piłsudskiego, 
przy którym my stoimy osadnicy jak mur, bo ta 
przecie i on jest osadnikiem, a ma działkę, ,we 
Wiieńskiem, bo ta pono je z tamtych siron i jes- 
ce by mu kcieli Litwini zagarnąć jego ojczystą 
ziemię, ske my Polacy nie rzucim zikini skąd nasz 
ród, tak nam dopomóż Bóg. Teraz Wam ślem 
serdeczne pozdrowienie górale rozrzuceni po 
całymi świecie. | wam chłopey z drugiego pułku 
Strzel. Szkoda, ieście tak zaniedbali, kie nos ze 
Sanoka na Wołyń przenosili. Teraz Cię pozdrawiam 
moja Siostrzycko i Matusie, Fraoka i Tomka, bo ta 
jako si nie pisecie, Teraz Szanownej Redakcji dzię- 
kujemy, że przyjmuje takie listy proste ad nas 
a wiążące nas i cy byście nie byli tak dobrzy 
poradzić mi jakby tu u mas założyć Ognisko Zw. 
Podhalan, a potemby my wam wysłali za to prę- 
dzej grul na Podhale, a może byście ta i pszeni: ką 
nie pogatdzili, a i konicyną, bo jej miewamy po 
parę metrów. A niezadlugo, jak nam zakwitnie 5 
tysięcy jabłoni, to jak ino bedzie po meirze to 
będzie 50 wagonów, to by sie przecież z tego 
womi dostało. Went Górale z Holinradów pozdro- 
wieni a teroz życzę wszystkim w tym Nowym 
Roku, co sobie ino pragniecie. 
Stanisław Leja z Podczerwonego. 


Odpis. Województwo Krakowskie, Kraków 
dnia 2 stycznia 1928 r. L: RW. 4098/3. Do 
Wszystkich Panów Starostów Województwa 
Krakowskiego i Panów Przewodniczących Wy- 
działów powiatowych względnie Tymczasowych 
Zarządów Powiatowych. Wobee pomyślnych wy- 
ników próbnych hodowli jedwabaików Ministar- 
stwo Rolnictwa reskrypteiń z dnia 7 grudnia 
1927 r Nr. 5051/R 1. poleco tą sprawą zsinte- 
resować szeroki ogół w m.cjscowościech, gdzie 
warunki sprzyjają uprawie raarwy. W tym celu 
zapodaje d? wiadomośsi, że w sprawach jedwab- 
niczych udzieia wszelkich informacji, instrukcji 
i poradz dziedziny hodowli jedwabników i drzew 
morwowych „Centraina LU aświadczałaa Stacja 


= 
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Jedwabnietwa* w Milanówku pod Warszawą. 
Stacja ta organizuje co roku w czerwcu tj. 
w czasie, kiedy odbywa się hodowla jedwabników 
praktyczno teoretyczne, jednomiesięczne instruk- 
torskie kursy jedwabnietwa, przeznaczone dla 
instruktorów instytucji rolniczych, społecznych 
i samorząduwych, oraz osób prywatnych, które 
pragną się oddać pracy nad krzewieniem jed- 
wabuictwaą w kraju. Podania przyjmowane są 
do dnia 1 maja każdego roku. Podania osób 
prywatnych muszą być zaopatrzone w polecenia 
miejscowej instytucji rolniczej lub samorządowej 
W stacji tej można nabyć sadzonki morw ed 
jednorocznych do pięcioletnich, nasienie morwy, 
jajeczka jedwabników, przybory do hodowli 
i pomoce naukowe, a wszczególności podręczni- 
ki „O hodowli Jedwabników i morwy H. S. 
Witaczka* w cenia 1,50 zł. (z przesyłką pocz- 
tową 2.60 zł.) i „O hodowli Morwy białej” H. 
Witaczka w eenie 0.80 zł. z przesyłką pocztową 
1.60 zł. wszystko według warunków zapodaw- 
czych w Cennikach wychodzących zwykle co 
roku. Na rok 1927/8 wyazedł Cennik Nr. 4. 
Również dla łatwiejszego i mniej kosztownego 
zapoznania się z rozwojem i korzyściami płyną- 
cemi z hodowli jedwabników wydała pomienio- 
na Stacja przy pomocy zasiłku Min. Rol. ulot- 
kę, która w krótkich zarysach kwestję ujmuje 
i doskonale nadaje się do celów propagando- 
wych, jak i dla wlasnego uświadomienia osóh 
interesowanych. Ponieważ już obecnie istnieje 
w Polsce 300 hodowli jedwabniczych, miesiąc 
pracy, może przynieść hudowcy jedwabników 
mającemu 16 — 20 drzew morwowych zasa- 
dzonych ' zamiast wierzb około 460 zł. ozy- 
stego zysku, co dla małego rolnika jest nie do 
pogardzenia, rembardziej, że praca odbywa się 
w czasie kiedy w gospodarstwie wiejskim jest 
mniej zajęcia, przeto dła podniesienia dobroby- 
tu rolnika, szczególniej w okolicach mających 
ziemie lżejsze, nie podmokłe, proszę o podanie 
powyższych danych do wiadomości gmin i osób 
interesowanych w sposób w tamt. powiecie prak- 
tykowanv. Za wojewodę: Dr Szymustk. 


Z Polsixi i ze Swiata. 


Projekt 7-letnicgo zamknięcia granic Ameryki. 
Z Waszyngtonu donoszą : Demokrata Blahton ze 
stanu Teksas zgłosił w parlamencie wniosek, do- 
magający się całkowitego zakazu immigracji do 
Ameryki na przeciąg siedmiu lat. 

Qsuszanle Polesia. Obecnie odbywają sią nara- 


dy międzyministerjalne, poświęcone zagadnienw 
osuszenia Polesia. W sprawie tej w niediugie: 
czasie ukaże się dekret Prezydenta Rzeczype 
spolitej. Stosownie do projektów, dla celów akcj! 
osuszenia Polesia przy ministerjum robót pubb- 
cznych powołana zostanie specjalna komisja 
której powierzone będą szczegółowe przygoto- 
wania odpowiednich planów. 

1 miljon złotych dla województwa lubelskiego. 

W związku z dobremi rezultatami, osiągnięte 
mi przy Ściąganiu daniny leśnej na terenie Wo- 
jewództwa lubelskiego, województwo to otrzy- 
mało od Rządu wydatny kredyt na odbudowę 
gospodarstw, zniszczonych wskutek działań we 
Jennych. Ostatnio Rząd przyznał województw: 
lubelskiemu kredyt w wysokosci miljona złotych 
na pożyczki dia odbudowy. Suma ta jast wypiła- 
cana ratami miesięcznemi po 200,000 zł. Dotych: 
ćzas wypłacono 600.000 zł. Kredyty zostały przy- 
znane poszkodowanym i najuboższym, mieszka- 
jącym w ziemiankach, szałasach i tp. 

Rokowania polsko litewskie. Rząd polski wy- 
słał do Kuwna warunki, pod któremi chciałby 
nawiązać stosunki z rządem litewskim za pośre- 
dnictwem  wysukiego urzędnika  miniaterstwa 
spraw zagranicznych Adama Tarnowskiego. Rząe 
litewski dał już odpowiedź na propozycje rząd: 
polskiego, a Tarnowski przesłsł ją ieiegraficznie 
do Warszawy. Co do uregulowania sprawy gra- 
nic między obu państwami odpowiedź litewska 
zaznacza, że Sprawa ta nie może być w kazdym 
razie rozstrzygnięta ze stanowiska polskiego 
i nie może być w jakiejkolwiek formie rozpa- 
trywana z punktu widzenia polskiego. -Obecnę 
granicą jest jedynie linja demarkacyjna. jeżeł: 
jedzie się z Warszawy do Kowna, może być ta 
linja uważana za granicę, ale jeżeli odbywa się 
podróż z Kowna do Warszawy, to jedzie się 
przez linję demarkacyjną i na iem stanowisku 
Litwa pozostanie do końca, W sprawie ruchu 
tranzytowego oraz w sprawie komunikacji pocz- 
towej i kolejowej może ugoda przyjść na kon 
ferencji do skutku. Poruszona również być mo: 
że sprawa ruchu pogranicznego, która — zda 
niem rządu polskiego — zatruwa życie ludności, 
zamieszkującej oba pasy pograniczne Waldema- 
ras zgadza się na Rygę jako miejsce rokowań. 
W związku z pobytem kurjera rządu polskiege 
w Kownie, stronnictwa opozycyjne pawzięły 
uchwałę, że o ile rząd Waldemarasa w dalszym 
ciągu będzie uprawial nieprzejednana względem 
Polski politykę, stronnictwa te przystąpią de 


akcji, zmierzając z jednej strony do uporządko- 
wania stosunków wewnątrz kraju, zaś z drugiej 
do nawiązania stosunków gospodarczych z Pol- 
ską, aby tą drogą wzmocnić polityczne prestige 
Liwy. Stronnictwa opozycyjne zdają sobie do- 
kładnie sprawę, iż dobrobyt Litwy uzależniony 
jest całkowicie od jej stanowiska na arenie mię- 
dzynarodowcj Rzekomy wrogt nastrój szerokich 
mas ludności litewskiej wzylędem Polski jest 
sztucznie wywołany przez grupę osób zbliżonych 
do prof Waldemarasa i niema żadnych głębszych 
podstaw. 

„Neue Freie Presse w doniesieolu z Kowna 
podaje niesprawdzoną jeszcze wiadomość, jakoby 
premjer litewski Waldemaras został rzekomo 
zmuszony do dymisji i jakoby wobec niejasnego 
stanowiska w tej sprawie wojska litewskiego za- 
chodziła obawa zbrojnego starcia. 


podhalanie ! Pamiętajcie, że Waszym świętym 
obowiązkiem jest. abyście wszyscy oddali swe 
głosy przy wyborach do sejmu w dniu 4 mar- 
ea, zaś do senatu w dniu 11 marca. Grzechem 
śmiertelnym względem Ojczyzny jest wstrzy 
mywanie się od głosowania. Niechaj więc w tych 
dniach nikogo nie braknie przy urnie wyborczej. 
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„Gospodarz Polski“. W Warszawie zaczął wy- 
chodzić przed świętami Bożego Narodzenia 
wielki, ilustrowany tygodnik ludowy pt. „Go- 
spodarz Polski". Tygodnik ten. przynoszący 
w każdym numerze masę wiadomości z całej 
Polski i ze świata, podaje też w każdym nu- 
merze po kilku stronie nader interesujących 
ilustracyj i obrazków. „Gospodarz Polski" jest 
organem Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem Marszałka Piłsudskiego. Redaktorem 
naczelnym tego tygodnika jest Podhalania, 
znany nasz poeta i literat p Feliks Gwiżdż. 

Ratułów Donosza nam, że umarł tamże św, 
p. Jan Skubisz w 70 raku życia. Zmarły znany 
byl z wyrobu Ślieznych fajek i spiuek góral- 
skich. z których niejednn znajduje się dziś w róż 
aych muzeach. Był cu członkiem uprzedniej Ra- 
dy gminnej i członkiem Rady szkolnej miejseo- 
wej, której zawsze szedł z pemucą dobrą radą. 
Ostutnie lata chorza! zbołały po stracie Syna 
„Józefa, ucznia 8 kł. nowotarskiego gima., który 
-zginął śmiercią bohaterską jako legjonista w Kar- 
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patach. Dziś mału taxich ludzi jak św p. zmar- 
ły. Cześć Jego pumięci. 

Druga placówka kulturalno przemysłowa zako: 
piańskiego Koła T. S. L. Z dniem 1 grudnia 
1927 r. otwario Koło TSL 3 letas kurs koro- 
nek klockowych w Bukowinie pod Zakopanem. 
Celem kursu jest stworzenie placówki przemy- 
słu domowego, zauiudnisjącej dziewczęta w długie 
wieczory zimowe i dającej dobry, staty dochcd. 

Inicjatywa stworzenia kursu, wyszła od pre- 
zesa Koła TSL. Stanisława Bohusz: Zuńczyka 
profesora Szkoły Przemysłu Drzewnego, pod- 
jętą została ochotnie przez Radę Gmioy Bu- 
kowina, a dzięki staraniom i poparciu P, Owi- 
żewicza, kierownika tamtejszej szkoły, owzy- 
mano uw ten cel bezinteresownie salę z opaiem 
i światłem i mieszkanie dla instruktorki. Wszyste 
kie inne koszta utrzymania „Kursu poOLuBI Za: 
kopiaoskie Koło TSL. Uczennice przyjmowane 
są bezpłatnie. Apelujemy do inaych gmin, aby 
w własnym, dobrze zrozumiałym interesie za 
kładały podobne- kursa u siebie, zwracając się 
w tej sprawie do Prezesa I'cdhalanskiego Okrę 
gu TSL w Zakopanem. 

Kulig Two Kasynowe w Nowym Targu urzą: 
dza w niedzielą 29 stycznia wielki kulig sanka- 
mi z muzyką tańcami i niespodziankami. Goście 
wprowadzeni przez członków mile widziani. 
Łaskawe zgłoszenia udziału w lokalu kasyna. 

Kurs pislęgniarski w Warszawie. Dnia 1. kwietoin 
br. rozpocznie się sześciomiesięczny Kurs dla 
pielęgniarek (stacjaeh opieki nad dzieckiem 
i żióbkach) Część siuchaczek tego kursu otrzy- 
ma pedczas jego trwania bezpłatnie codzienne 
utrzymanie z mieszkaniem i zwrot kosztów 
przejazdu kandydatki, które chciałyby później 
pracować w odnośnych miejscowych instytucjach 
(w N. Targu projektowanem jest utworzenie 
stacji opieki mad dzieckiem) powinny złożyć 
w Starostwie w N. Targu na ręce lekarza po- 
wiatowego podanie o przyjęcie na kurs z za- 
łączeniem dowodów kwalifikacyjnych najdalej 
do dn 5 lutego br. Wiek kandydatek wymaga- 
ny jest od 18 do 30 lat, wykaztulcenie 4 klas 
zakładu średniego lub ukończenie 7 oddziało- 
wej szkoły powszechnej. 

Odp Redakcji P. Oleksiak  Dzinbek Wendelin 
naucz. Jabłonka Orawa. Dr. F Czekowski, War: 
szawa Najw Izba Kontr. P.. Dr. Stanek Wen- 
delin, Siemianowice, Górny Slask. Szpital Gwa. 
rectwa. 


Za ten dział Redakcja nie nierze odpowiedzialności 


Do sprzedania 
zaraz trzy morgi pod Niwą przy Grelu za go 
tówkę, Wiadomość u 
M. Parzygnatowej, N. Targ, ul. Kazimierza W. 
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Wszech nauk lekarskich i BACZNOŚĆ!!! 
| ALEC PYTTTCY PANA 
r. U SEGA L l Dia żołądkowców polecam znane ze swej 
w | dobroci masło deserowe ze słodkiej śmietan: 
ordynuje w Czarnym Dunajcu ki, zawsze Świeże pod nazwą „JAGÓDKA” 


k Urzędu poczto i — oraz wszelkie towary — 
obo edu pocztowego korzenne i spożywcze pierwszej jakości 


= Firm. 251/27. jak również smalec i słonina aimeryk. 
Nr. spółdz, 40. po najniższej cenie zawsze do nabycia 
ASA DL 


P FEIANM TI mem 

Zarządza się wpisanie w rejestrze spółdzielni p 

pazy firmie Towarzystwo Zaliczkowe, spółdziel- BAZ AR PODHALANSKI 

nia zarejestrowana z ogr. odpow w Czarnym | wł. Czesław Pinkas 

Dunajcu, że na Walaem Zgromadzeniu człon- NOWY TARG, PLAC SŁOWACKIEGO 1. 

ków z dnia 17. czerwca 1927 r, zmieniono sta- | Dewizą handlu jest: 

tut w ten sposób, 2e udział podniesiono do 

kwoty 50 złotych” A 

Nowy Sysz, dnia 12. listopada 1927. Leopold Garbacz zgubił książeczkę wojsko 
) 


szybka obsluga, dobry towar i niskie ceny 


; wą, wydaną przez gminę 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział T, Morawezynę, którą unieważnia. 


- OGŁOSZENIE. 


Licytacja dzierżawy prawa polowania na tery- 
tozjum gminy Pieniążkowice odbędzie się w kan- 
celarji gminnej w Pieniążkowieich dnia 29-ge 
stycznia br. od godziny 12 tej w południe do 
5tej po południu, na łat 6 (sześć), t j. do 12. 
grudnia 1932 roku. J. CIŚLAK 


Przewodniczący Spółki Łow. 


GROMNICE 


z żółtego wosku oraz 
świece kościelne białe, 
oliwa do świecenia, 
smalec amerykański, 
pokost lniany, farby, 
lakiery, szelak do po- 
{ litury i tp. do nabyeig 
"A po cenach fabrycznych w handlu 


„ klam Zapiórkowskieca 


Nowy Targ, Rynek 13. Tel, 19. 


ME pipa z gminy Spytkowice, po- 
Kasiniak Rndrzej wiat Maków Małopolski, 
z rocznika 1901 unieważnia zgubioną kartę zwol- 


nienia wydaną przez PKU. Nowy Targ. | 
o. dą «| MB ok M kk M ROWER. "mka 09 


Spółdzielnia rolnicza -handlowa „Podhale” w Kowym Targu 


sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie 


NAWOŻY SZTUCZNE 


jak wysokoprocentowa tomasynę francuska, 
superfosfat, azotniak, sól potasowa i kainit. 
— Wszystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach. — 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do Spłaty ratami eż do 
1. listopada 1928 r. (Wszystkich $Św.) 
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«aśshior sugpwieczialty Han Kreurawicz. Drukarnia „Podkalsńska* W. ()sirowskiego przedtem lLBorkaw Nowyim Torga 


